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K U R Y E R  L I T E W S K I
w W IL N IE  DNIA 4 CZERWCA Y. S. i 8 i 3 ROKU-

WIADOMOSCI KRAJOWE.
S. Petersburg, dnia 24 M aja v. s.

Jenerał Ley tnaut Sabaniejew naymiłościwiey mia­
nowany kawalerem orderu ś. Alexandra Newskiego.

Kawalerami orderu ś. Wielkiego Męczennika i 
Zwycięzcy Jerzego Sciey klassy mianowani: Jego K ró­
lewska ‘Wysokość Pruski Xiąże W ilhelm , Półkow- 
nik a r  ty llery i W  iesiclitski i Fligiel-Adjutant Podpół- 
kownik Inżenierów Michaił) Tegoż orderu 4tey klas­
sy kawalerami mianowani: Podpułkownik Leibgwar- 
dyi półku Preobraźeńskiego Raćhmanow , oraz Pułkow­
nik wydziału Kwatermistrzows-kiego Sosnin.

Jenerał Major Gneilenau riaymiłościwrey miano­
wany kawalerem orderu ś. Anny  iszey klassy.

Jenerał Major Boratyński i Pułkownik Fiedorom 
naymiłościwiey mianowani kawalerami orderu ś. llów- 
noa p ost olsk i ego Xiązęcia U łodżimierza ociey klassy.

Zostaiący pod zwierzchnością Kolległum Państwa 
iDteressow zewnętrznych , Radca Stanu , Hrabia Lam - 
bert, otrzymał Naymiłościwszy rozkaz, sprawować 
szczególne polecenia przy Ministrze Skarbu. [P ocpa  
Północna.)

S. Petersbrug. dnia 21 Maja.
W  tych dniach przybyła tu pierwsza poezfa z Kon­

stantynopola dnia i 5 Kwietnia wyprawiona. Od tey 
P ory, zawsze dwa razy na miesiąc stąd do Konstantym- 
pa la . loviiiie jako eto Mołdawii i PVołoszerzyzny po­
czta odchodzić i ztarntąd powracać będzie. (P . P .)

S. Petersburg, dnia 23 Maja.
V dniu .17 t. m. ciało Xiążęeia Kutnzowa Sm o- 

lentkiego przyięte było w Narwie z temi samemi o- 
kazam. powszechnego żalu i uwie hienia, takiego mie­
szkańcy m ita w y  i Liygi dali dowody.

U a  .posiedzeniu przyjaciół Literatury Rossyy- 
skiey . które dnia 20 Maja w dom u JW. Deriaiuina 
mieysce-miało., czytana -była -bardzo piękna mowa o 
przyczynach moralnych naszego powodzenia w kam ­
panii 1812 roku. Pismo to . łączące w sobie wszyst­
kie rodzaie wymowy , jest dziełem Mówcy, którego 
w iek, talenta 4 pierwsze twory czynią rray pochleb nie v- 
sze na. zieie. Na tćmże posiedzeniu czytany był u -  
°me 7 <Hdy, Pożegnanie Andronraki 2. Hektorem 

pj ze ozony u Hoxrn etrach Jlossyyskieh przez P. Gne- 
yeza. lersze Homera, przeniesione do obcego je­

żyka w tychże samych, co oryginał miarach, jest to 
nowe 1 pożyteczne •doświadesseme, które może mieć 
pomyślny bardzo skutek w odnowieniu prozodyi Rós- 
syyskiey p 0(] obcemi sobie kształtami od lat 5o przy- 
tłimuoney. Publiczność z najżywszą radością te no- 
*Wosc przyięla. ( le Conservateur. )

Klimowicze ( gub, Mobile wska ), dnia 8 M aja  v. s.
Dnia 19 przeszłego miesiąca Kwietpia ’ z uo-

r S V ,la * as « ! « » ,  dni" swoie tu zakończyła 
JW . konsyharzowa Stanu Ilolyhska, wieku swoiegolat 
62 maiąc, w czpłey po sobie żałości dziewięcioro zos a 
wuiąc ózmci Szanowna ta i pełna cnót ObywaVet
żen 'ey par,i ’ Û Wała W  ^  wspom0.
^enie nieszczęśliwych; kosztem własnym w dibrach 
ubod zy mywała szpitał na 80 osób chorych, gdzie 

' <J/neg0 Stanu [utlzie> znaydywali dla siebie 
L Ó ź^^ l,Je ’ Prawdzm£ł bliźniego miłością oznaczone.

t -  na len nie zapominała o innych szpitalach i

•ĄpArywała je w  odzienie, bieliznę &q. Na pogrzeb 
jey z różny dli stron dobroczynnością jey pociągnieni 
zeszli się u b o d z y w d o w y  , s ie ro ty , <i dbłewaiąc się 
łzami, które z prawdziwych uczuć serca ich pocho- 

zilyj błogosławili pamięć tey swoiey dobrodzieyki i 
prawdziwey matki. (Pocz: Półn:)

Odessa, dnia 26 Kwietnia , v. s.
Od d. 16 do 26 t, m. zawinęło do tuteyszego 

portu 20 oferętow kupieckich ,zW lieźbie ktorvch by­
ły 4 Rossyy.sk ie, 9 Tureckich, a 7  Greckich.' ( P. P.)

Orenburg, dma 6 Kwietnia v. s.
Hań małey Ordy Kirgizów , która na stepach A- 

Strachańskich koczuie , otrzymał nie dawno od tam- 
teyszego Wojennego Gubernatora Naywyższy J e g o  
I m p e r a t o r s k i e y  M o ś c i  Manifest dnia 26 Gru­
dnia 18ie  roku wydany, przełożony na język T a ta r­
ski , o zwycięstwie nad nieprzyjaciółmi otrzymanćm» 
W  iadcn.ość ta od wszystkich •Kirgizów  z nayźywszćps. 
uniesieniem radości była przyięta , i w skutek tego 
lian wydał rozkaz do podległych ’mu Sułtanów , Be­
jów , starszych , i wszystkich w ogólności Kirgizów y 
aby podług właściwego sobie obrządku religii, za po­
myślność i zdrowie Ńayiaśnieyszego P a n a ,  i całey 
Jego Nayiaśnieyszey F a m i 1 i i ,  uroczyste dzięki Pa­
nu Zastępów złożyli. Ta Orda, która pod dobroczyn­
n o  berłem od wszystkich narodów ukochanego M o- 
n a r c h y błogie prowadzi życie, obchodziła przy tey  
okoliczności właściwe sobie^święto: dla okazania zaś, 
jak rzetelnie ich serca dzielą tę wielką radość, jaka 
całą Rossyą napełnia , (postanowili od każdey kibitki 
dadź w ofierze dla woyśka po jedney owry. ('P. ' /h i

W  IADOMOŚCI L^IZĘDOWE OD YVOYSKA.
 ̂ Główno - Dowodzący Woyskiem , Jenerał Infanteryi

I>aiclay-de-'I olli, tloniosł J e g o  Im  p e r  a t  o r  s k i*e y  
M o ś c i ,  pod ■dniem 7 M aja  , r 8 t 3 roku , ■ror.atąpuki

Wykony waiąc Najwyższa YV a s z e y I m p e r  a - 
t  o r s k i e v M o ś c i  w olą, dnia wczorayszego, o go­
dzinie pierwszej z południa , zbliżyłem się do Ad- 
nigswartha , gdzie znaydowała się gwardya W łoska, 
nie wielka liczba woysk Francuzkich i pewna liczba 
dział ar ty Hery i , nnłeżąeey do korpusu Jenerała Ber­
trand. Dywizya "W łoska wczora właśnie z rana tam 
przybyła z wielkiego obozu pod Bautzen. Wyśledzi­
wszy nieprzyjaciela , dałem rozkaz Jenerał Majorow'i 
Rudziewiczowi -uderzyć na przodowe poczty jego , od 
Johnsderf. Odważni strzelcy nasi uderzyli i w net je 
spędzili, a nieprzyjaciel do miasta się cofnął; ciemny 
las i grzązkie bagna były w  tey stronie na przeszko­
dzie do dalszych przeciw niemu przedsięwzięć; ude­
rzenie zaś to pomogło jedynie tylko do" rozpoznania 
mieysca. Upatrzywszy zaś inną , w’ygodnieyszą dro­
gę ,  która się łączyła z wielkim gościńcem, z Bau­
tzen prowadzącym , rozkazałem iStey i Qtey dywizyi 
korpusu Jenerała Infanteryi Hrabiego Langeron , a t-  
takować miasto od strony Bautzen. Pierwsza z tych 
dywizyi , idąca na czele kolumny, pod dowództwem 
Jenerał Majora Xiążęcia Szczerbaiowa , spotkała nie- 
przyiaciela w lesie w bliskości miasta , i pomimo u - 
porczywego bronienia sie i straszliwego ognia z dział 
i ręczney strzelby, nieprzyjaciel z lasu wyparty zo­
stał i cofnął się do m iasta, gdzie on tva ulicach i z 
dom o w zapamiętale się bronił; ale tnęztwem i w'a-»



l tc s& o lc ią  w oysk  W a s z e y  I m p e r a t o r a t o f *  
s k i e y M o ś c i  i z tego rów nież  wyparowanym zo­
s t a ł ; w  ro sp raw ie  tey dostało się nam w zdobyczy 7 
dz ia ł ,  ( z k tó ry ch  dwa uszkodzone na mieyscu zosta­
wiono ) :  w n iew olą w zięto  czterech  Jene ra łów : Do­
wodzący dyw izyą włoaką Pegueri; Jenerałowie bryga­
dy: M a rte lli , Beletier i S. Andreas, z tych dway pier­
wsi wkrótce z ran  p o m a rl i ,  trzeci jest w  n ie w o li ,  
osta tn i zaś został na placu b itw y  w liczbie ciężko ra- 
•ionych; 14 Sztabs i O ber Officerów 1740 ludzi rang 
niższych. O liczbie zaś wziętych przez Woysk.a P ru ­
sk ie ,  z przyczyny nieodebrania jeszcze rap p o r tu ,  nie 
mogę w tym razie w  szczegółach donieść. Do zdoby­
cia Kónigswartha należała sama tylko iS ta  dy wizya p ie­
sza, pod dowództwem Jenerał M ajora Xiążęcia Szczer- 
batowa. W  czasie tey ro zp raw y  na lewem skrzydle rao- 
i e m , woyska K rólew sko-Pruskie  pod sprawą Jenene- 
ra ła  Y o rk a ,  postępując drogą z Gensdorf do Johm dorf 
spotkały nieprzyjaciela , k tó ry  całą siłą ciągnął w tedy 
z Hoyerswerda. Do straszliwego przyszło ognia , a bi­
tw a  co chwila zaciętszą się s ta w a ła : zaczem p o w z ię ­
ciu miasta , widząc , źe nieprzyiaciel co godzina po­
siłki o d b ie ra ,  gtey dyw izyi pieszey i kilku batalio­
nom korpusu grenadyerskiego , rozkazałem wspoma­
gać Jenerała Yorka. ) W oyska  nasze i K róla Jegomo­
ści Pruskiego, przez całą tę, tak k rw aw ą  bitwę, oko­
ło siedm iu godzin, z naystrasznieyszym ogniem t rw a ­
jącą , dystyngowały się właściwćm sobie męstwem i 
walecznością a nieprzyiaciel zmuszony był nieco od­
stąpić. W ałka  zakończyła się o godzinie 10 przed pół­
nocą. Main sobie oraz za przyiemnyobowiązek donieść 
W  a s z e y  I m  p e r a t o r s k i e y  M o ś c i ,  że o trzy ­
maną pomyślność w rozpraw ie  tey  winienem rów nie 
waleczności woysk sprzymierzonych, k tó re  były pod 
dow ództw em  m oiem , jako, a to  szczegółniey, ro s tro -  
pnasci ro z rzą łzeń  Jenerała  L ey tnan ta  Yorka  i Jenerał 
M ajora Xiążęcia Szczerbatowa. Maiąc nabac^eniu wolą 
W  a s z e y  I m  p e r a t o r s k i e y  M o ś c i ,  abym po­
śpieszał na stanowisko, k tó re  woyska sprzymierzone 
pod Bautzen zaymuią , a uw iadom iony od patro lów  
o poruszeniach nieprzyjaciela, tak od strony Bautzsn , 
jako i Hoyerswerda, rozkazałem teyże nocy przcyśtfz 
na stanowisko, k tóre  sam te raz  pod Gottamelde zaymuię, 
gdzie tez stanąłem o godzinie 6 tey ranney, zasłaniaiąc 
móy obrót przez straż przednią Jenerał L ey tn an ta  
Czaplica i oddział jazdy Jenerał M ajora Łańskiegb. 
Zm ordowany nieprzyiaciel żadnego w czasie odstępu 
moiego nie czynił przedsięwzięcia. T eraz ,  straż p rzed ­
nia rozłożona jest w Klicks , a Jenerał Major Lanskoy 
znayduie się w Mutilkehl ; poczty ich w niewielkiey 
odległości są od Kónigswartha, i mocne wysyłaią się 
par tye  dla uważania d ró g ,  prowadzących przez Ho­
yerswerda do B untzlau , Sprenbergl i Muska. K o rp u ­
sowi zaś grenadyerów  rozkazałem bydź w  gotowości 
do połączenia się z głównem w oysk iem , jeżeliby te ­
go była potrzeba. Dla krótkości czasu i ustawiczne­
go ruchu, te raz nie mogę jeszcze donieść o stracie na­
sz ey; mogę atoli z pewnością powiedzieć, że , w po­
rów naniu  do żwawości u ta rc z k i ,  wcale.jest mała. 

W IA D O M O ŚCI ZAGRANICZNE.
G oldberg , dnia 2 5 M aja  , n. s.

Często , owszem codzień praw ie , zachodzą teraz 
utarczki między woyskami sprzym ierzonem i i F ran -  
fcuzkiemi, w k tórych  strona sprzymierzona zaws/e od­
nosi przewagę. Do ich poruszeń zdaią się stosować 
w swoich obrotach i woyska Austryackie, k tóre gotuią 
Sie do rozpoczęcia działań swych przeciwko powszech­
nem u nieprzyjacielowi i ty ł Francuzom  b io rą ;  z bo ­
ku zaś nadciągaią Szw edzi. T ym  cza9em 2 igo  dzień 
p raw ie  cały trWała b itw a , w którey  Francuzi s tra ­
cili 2 działa i kilkaset je ń có w .—  W  tych dniach o-; 
czekuiemy Xiecia Następcy T ro n u  Szwedzkiego, k tó ­
rego Adjutanci i ekw ipaźe już tu  przybyły. ( P . P . )

Berlin , dnia  20 M a ja  n. s.
W  tey właśnie chwili ( o 2 godz. z połud. ) o t rz y ­

maliśmy z Główney k w atery  następującą wiadomość 
urzędow ą ;

Główna klvatera Wiirschrn , nie tł&r 
leko Bautzen , d. M a ja .

O d czasu b itw y  dnia q Maja (ii .  s, ), żadney zńa- 
cznieyszey rozpraw y  woyska sprzymierzone z nieprzy­
jacielem nie miały; pomnieysze tylko zachodziły u ta r ­
czki, k tó re  przekonywają o dobrym  duchu, jakim s ta­
tecznie tchną te woyska.

N astępny opis jest niejako rysem w ypadków, k tó ­
re przez ten czas zaszły.

Dla przedłużenia linii nięprzyiacielskich dzia­
łań , i odprowadzenia go od swoich zasiłków ; p rze ­
c iw n ie ,  żebyśmy się zbliżyli do w łasnych , i mogli 
korzystać z zapasów żyw ności, które się znayduią 
w  prowincyach , poza woyskiem położonych, W ódz  
Naczelny umyślił przenieść woysko do G órnej L u ­
zacy i. N ieprzyiaciel nie potrafił tym obrótom prze­
szkodzić i wolnym krokiem tylko za nami się posu­
wał. W  ciągu tego m a rszu ,  pomiędzy Colditz i  
W aldheim  , przyszło do źywey kanonady z w oyskam i 
P ru s k ie m i , k tó re  z w o ln a ,  w  porządku naywiększym, 
podług wskazanego sobie k ierunku postępowały. D o­
wodzący brygadą Podpułkownik Steinmetz z brygadą 
swoią miał now ą w tym razie okoliczność dystyngo­
w ania się zimną i rozsądną odw a g ą , Idossyyski zaś Je ­
nera ł S t Priest z wielką sprawnością i rostropnością 
chwili tey  korzystnie uży ł ,  na ubieżenie n iep rzy ia-  . 
cielskiego skrzydła i danie śpieszney woyskom P ru ­
skim pomocy. A tak  on rozstrzygnął tę  walkę , ’w  
któ rey  nieprzyiaciel do 4eo ludzi w zabitych i  r a ­
nionych utracił.  Nasza stra ta  zaw iera  się w  2ch of- 
ficerach i i 5o żołnierzach; żałuiemy M ajora v. Kall, 
k tórego b ra t  p ierw iey poległ, obadwa zaś okazali zna­
kom ite  w sobie ta len ta  woyskowe.

Dnia 6 i 7 woysko przechodziło Elbę pod Dre- 
znem i Meissen. N iektóre  partye pow róciły  znow u na 
lewy brzeg Elby, i kiedy już całe sprzymierzone w oy­
sko przeprawiło się przez Elbę, między innem i na po­
w ró t udawszy się za tę rzekę Porucznik z  B rande-  
burskiego reg im entu  huzarów  Z iln ie r , w okolicach 
Zw ickau, zabrał nieprzyjacielow i officera F rancuzk ie-  
go , z depeszami wielkiey wagi i sostą k o n i ,  i zdo­
bycz tę  d. 10 Maja szczęśliwie do woyska doprow a- 
dził.

W  tymże czasie odebrano w iadom ość, że K ró l  
Saski na nowo zachwiany odstępu ie mądrego systema- 
tu  A u s tr y i ; dla nieprzyjaciela bramy Forgau  o tw ie­
r a ,  i lud swóy na hańbę wystawiając, N iem ców  p rz e ­
ciw Niemcóm i tym narodom, k tó re  za niepodległość 
Niemiec w alczą , uzbraia. T o  dało pow od do opu­
szczenia średniey Elby  i do połączenia całey siły po<l 
Bautzen. Połączenie to  uskutecznionćm zostało; woyr- 
sko od 6ciu dni spokoyniesię w stanowisku swem 11- 
trzym uie ; Jenera \ Barcldy-de-Tolli już się z n iem  z łą ­
czył. Spodziewamy się nowey bitwy, k tó ra  wraz n a ­
s tą p i ,  jak tylko upatrzony  do niey czas nadeydz ie. 
T ym  czasem nieprzyiaciel na Berltn  obroty czyni. 1 ii— 
tw a  u zrzódeł Spdei zemści się nad nieprzyjacielem za  
przedsięwzięcia jego na tę  stolicę, i te  zniszczy pnsez  
zręczną o b ro n ę ,  k tó rą  o n ,  nad Hawelem  z n a y d z ie ,  
lub też przygotuie dla niego los podobny , jakiego po 
swoiem wkroczeniu do Ilossyi doznał. 1'aki jest s ta n  
rzeczy. T ym  czasem oddziały nasze ciągle się b iją . 
T ak  Jenerał Iłow ayski i2 ty  z innym i, d. i 4 Maja lna- 
padł na nieprzyiacieia pod Kónigsbriick , i zabrał mu 
cały tam  stoiący oddzia ł,  z 8miu officerów i 175 lu ­
dzi złożony. K orpus Hrabiego M iłoradowicza , w  dn iach  
12 i i 5 M aja ,  dw ie  miał u ta rczk i,  w  obudwóch laie- 
przyiaciel u trac ił  1000 ludzi w  zabitych i ranionyrch; 
6ciu officerow i 500 szeregowych w  jeńcach , ai co- 
dzieńnie między górami bierzem y n iew olników  i  od 
nich do nas dezerterow ie przychodzą, ( z  Gaz: S .  Pe­
ter z: d. Rusch: Inv. )

Berlin , dnia 22 M a ja , n. s. } .
Przybyli tu  : Rossyyski Jenera ł L e y tn a n t  Xiaze 

Dołhoniki z Kopenhagi ; Rossyyski R o tm is trz  P>ok jnk‘J 
goniec z Londynu  ; nadto wiele gońców Attstpyaekićif 
Szwedzkich i D uńskich, jadących do g łów ney kw ate-



ry  woysk sprzymierzonych, lub z niey pow racających. dó domów reszty woysk Xiestwa W arszawskiego, przez 
Przybył tu  transport jeńców Francuzkich , w  liczbie Szląsk do wielkiey armii ciągnie.
190 lu d z i .—  Oddział korpusu Jenerała  Biillowa , d. Jenerałowi Bliicher• Nayjaśnieysży I m p e r a t o r
2oS° 1 P°d B aruth , do 5oo Francuzów  wziął w n ie -  Róssyyski posłał order ś. Jerzego agiey klasśy, Wraz 
Wcdą. z nayłaskawszym ręki swoiey reskr> ptem. ( Zusch. )

H rabia de la Gardle przeznaczony jest od D w o- N A Ito n a , dnia a4 M aja  , n. s.'
Fu Szwedzkiego na Posła przy Rejencyi Iliszpańskiey. W  nocy z 2 igo  na 22gi miasto nasze w uiema-
( P ' łey było trwodze. O północy dała się słyszeć iuź zw y-

G oritz , ( w  Meklenburskim ) dnia 12 M a ja  n. s. czayna kanonada , pomiędzy Hamburskiemi bateryam i 
( W yiąłek z listu Ofic. Prusk. Liizowskiego ochot- na Grassbock i Francuzkiemi na Feddel: lecz nagle le- 

iiików korpusu. ) iąca  przed bramami naszem i, tak  nazwana Hambur­
gi Korpus nasz od połowy miesiąca K w ie tn ia  w  ska góra , była allarmowaną, a mieszkańcy nasi, a oso- 

rożnych był mieyscach. Przeszedłszy Salę  biliśmy się bliwie wschodniey części miasta , gwałtownym gromeni 
z F rancuzam i; potem nie daleko Dessau p rzep raw ili-  d z ia ł ,  tudzież żywym i ciągłym ogniem ręczney strzel- 
śmy się za Elbę, i d. ggo t. m, szczęśliwie stanęliśmy by, w pośród snu przestraszeni zostali. Francuzi w tym - 
w  Dónutz.' Marsze te piękną były szkołą dla młodych że czasie , kiedy zwyczayny swóy a t ta k  do szańców 
w ojownikow naszych; gdyż zdarzyło się im bydż świad- Hamburskich przypuszczali, opatrzy wszy się w  łodzie 
kami rożnych obrótow  w ojennych, a pazem przyu- i s ta tk i,  napadli na stoiący zew nątrz  yacht H am bur-  
czyli się do trudów  i niespokoyności. Późniey n a p o -  ski, a zwyciężywszy małą jego osadę, chcieli go na 
w ró t  przeszliśmy Elbę , wezora zaś n a  drodze z Tan- drugi brzeg rzeki uprowadzić. W  teyźe sam eychw i-  
nenberga do Luneburga , a t takow ąli nas F ra n c u z i , w  li opadła woda i yacht uw ięzły zostawiła na tu tey -  
liczbie 4 rech batalionów piechoty i kilku szw adronów  szyrn brzegu. Obozuiący wtenczas na Hamburskiey 
p roporcow . K aw alerya nasza poszła naprzeciw  nie- górze żołnierze , którzy tegoż wieczora kilkuset ludź- 
przy iac ie la ,  i w  pierwszem u ta rc iu  się zrąbali nasi m i Szwedzkiey piechoty wzmocnieni b y l i ,  udali się 
80 ludzi, a 20 w niewolą wzięli; inni zaś, k tórzy  le- natychm iast na to mieysce , a przez żywy z dział i  
psze od nas mieli kon ie ,  uciek li,  i aż do końca już ręczney strzelby ogień przymusili Francuzów , opuścić 
utarczki nie pokazali się więcey. Zaczęła potem dzia- yacht iuż opanowany, i na swoich statkach i łodziach 
łać nasza artyllerya , a to  z taką  pom yślnością, że cofnąć się na drugi brzeg rzeki. W ielu  n ieprzy ia t ió ł 
Dowodzca nie widział potrzeby formalnego czynić a t -  zab i to ,  w ielu*utopiono i i5  ludzi w zięto w niewolą, 
taku. Podzielono nas na par tye  i tak  całą godzinę Y acht w  tey  okoliczności mocno ucierpiał. Po kilku 
ścigaliśmy nieprzyiaciela ; w  pogoni tey  zabiliśmy lub godzinach wszystko zostawało w spckoyności. Poza- 
smiertelnie ran il i  więcey i 5o ludzi. Istne to  by- wczoray w  w ieczó r ,  pom iędzy  n t ą  i i2 tą  godziną, 
o polowanie. F rancuzi rzucali z siebie ładow nice ,  Francuzi rzucali granaty  do H am burga, k tó re  na K a-  

am m unicyą, b ro n ,  a naw et m undury i trzew iki, i na tarzyńskiey ulicy uiektóre szkody, ale niewiele zna- 
Wyscigi z kaw aleryą do lasu uciekali:  i na tćm  skoń- czące poczyniły. Z reszLą kanonada trw a ła  z krót-. 
czyła się u tarczka. W zięliśm y mnóstwo zapasów w o- kiemi p rze rw am i,  aż do samego poranku. Noc wczo- 
lennyck. ( 7J. P. ) raysza i dzień dzisiejszy wcale spokoynie przeszły.

B u r g , dnia 26 M a ja , n. s. ( Zuschauer. )
Od óśmiu dni na tam tey  stronie Elby, od Des- Londyn  , dnia 4 M a ja  n. s.

sau , aż do IPawelberga, n ie widać zgoła żadnych woysk Poseł Róssyyski Hrabia Liven  miał dnia 29 K w ie-
F rancuzk ich ,  i nigdzie spokoyność zmieszaną nie by- tn ia  audyencyą u Xięcia Rejenta. P rzy  tey  okolicz­
na -— Swiezą odbieramy wiadom ość, że miastom i ności prezentow ani byli Rossyyscy Urzędnicy i Offi- 
wsióm na przeciwnym brzegu lezącym , rozkazano do- cerowie. W  orszaku ich znaydow ałsię  i tnteyszy KoU 
stawić do Magdeburga  pew ną liczbę, koui pod dzia- zak Doński. ( P. P .)
ła  1 pow ozy—  W iele  także okolic żywność i fu ra -  '  L o n d y n , dnia  i 4 M aja , n. s.
ze  ( o tey tw ierdzy  dostawić musiały, przez co cena W  Catham  -wygotowano 4o kanonierskicŁ sza-
tych rzeczy znacznie tam  spadła —  W  W estfalii ma lup , k tó re  się do uyścia E lby , na obronę Hamburga 
bydz wystawiony korpus krajow ey niilicyi. ( Zusch . ) udadzą, ( szalupy te  miały iuż przybydź do Helgo-  

Zerbst, dnia s 4 M a ja  , n. st. land  ).
Rossyanie i Piu*acy na prawym brzegu Elby, od  K apitan  B etford , k tó ry  d. 12 zawinął tu  z A m i-

D essau, aż do D óm itz , połączone maią stanowiska, i  r y k i , udzielił urzędow ey w iadom ości, iż N ayja- 
dziś pod Dessau most na łodziach ma bydż znowu po- śnieyszy I m p e r a t o r  Róssyyski ofiarował swoie
staw iony, około którego^wielka liczba rąk  p r a c u ie —  medyacyą pom iędzy  W . B rytania  a Stanami Zjedno-
łm dróźni powiadaią , że na tam tym  brzegu Elby, po- czonemi. ( Zuschauer. ) 
eząwszy od M agdeburga , przez Bernburg , Kóthen, i  Londyn d. 18 M a ja  n. s.

essau 1 az do Lipska  nie stoią nigdzie woyska nie- ( Drogą nadzwyczayną odebrano w Hamburgu )
p rzy jacie lsk ie , mała tylko liczba żandarmów'objeżdża Dzienniki Angielskie, pod d. jGtym M aja , zaw iera-  
e okolice ■—  Dziś słychać, że korpus Victora po tam - ią  urzędow ą wiadomość o zwycięztwie , k tó re  A n g li- 
ey, stror>ie miasteczka Dahme p rzepraw ił się na po- cy  pod wmdzą Jenerała M urray  nad M arszałkiem S u -  

w io t  pizez Elbę do W ittenberga i całą tę  okolic^ o- ches w H iszpanii otrzymali.
Sa zi ( Zuschaudr. ) Zdaie się ? że Marszałek Suchct zjednoczył wszy-

G ó rlitz , dnia 21 M a ja  , n. s. stkie , do rozrządzenia mu pozostałe siły, w celu ude-
_  ̂ I  rzed kilką dniami przeprow adzono tędy  1000 rżenia na woyska sprzymierzone. D nia l i g o  kw ie-
jencow , k tórych  Jenerał M iłoradowicz w  b itw ie pod tn ia  w yparł on jeden Hiszpański korpus z nieiaką s tra -
Bischoffswerda z ab ra ł ,  a wczoray przyjednem  rozpo- tą  z yecla  , a posuwraiąc się aż do Villena zostawio- 
*»awaniu Adjut'ant Marszałka Macdonalda  i 3oo lu- ną w  tamteyszym zamku , przez Jenerała Elio  załogę 

dostało się w  niewolą. Zeznaią o n i ,  iż woysko w niewolą z a b ra ł—  Dnia i3go ruszył nieprzyjaciel 
rancuzkie zaczyna cierpieć wielki niedostatek: albo- z 5ma dywizyami piechoty i 1600 ludzi kaw aleryi dla 

wiem Sooo lekkiey Rossyyskiey kawaleryi poza a r -  uderzenia na C astella , k tó re  Jen. M urray  osadzał.
n ą  rancnzką działania swoie rozpoczęły, i częścią Attak ze s trony F rancuzów  z naywiększym zapędem 

Zatrudniam dostawienie żywności, częścią ją odciliaią—  był przypuszczony, ale we wszystkich punktach zo - 
W ielkie  woysko sprzymierzone stoi zawsze w sw o iem  stali od p arc i ,  a w  niektórych mieyscach ich szeregi 

anowis u , gotowe podług wymagania okoliczności bagnetem przełamane. Z bardzo znaczną s tra tą  n ie -  
pizeysi z o zaczepnego działania. 25 ,000 ludzi, k tó -  przyiaciel był spędzony ze wzgórków, ■ a gdy na ró ­

ży ze szpitalow w yzdrow ieli z n ić m s ię  złączyło. R ó- wminie , przy pomocy swoiey kawaleryi i oddziałów 
^ n ie  tez 1 rusacy znaczne otrzym ali posiłki. Jenera ł odwodowych , znowu do porządku przyyśdź nsiłował, 

ey tnan t  B aron Sacken rozbroiwszy i rozpuściwszy w o jsk a  sprzymierzone fuszyły ze swoieh stanowisk,



a b y  n a  n i e  r a z  ieśzcze  u d e r z y ć ;  lecz  M ar sz :  Suchet, p o ­
s t a n o w i w s z y  u n i k n ą ć  dalszey  b i t w y ,  cofnął  się z p o ­
ś p iech em  p od  za s ło ną  s w o i e y  k a w a l e r v i ,  od  B i  ar  i  
YilU na  do  o s z a ń c o w a n e g o  s w o ieg o  o b ozu  p r z y  S. F e­
l i p e   N a y g ł ó w n i e y s z y  a t t a k  w y m i e r z o n y  by ł  n a  k o r ­
p u s  P ó ł k o w n i k a  A d a m  i  n a  H i s z p a ń s k ą  d y w i z y ą  p o d  
J en .  W ittin g h a m .  W o y s k a  t e  g o d n ą  n a ś l a d o w a n i a  o -  
k a z a ł y  waleczność .  Jen .  F r a n c u z k i  H arispe  z a b i t y  i 
s p r z y m i e r z e ń c y  p rz e sz ło  i o q o  t r u p ó w  n ie p rz y j ac i e l ­
sk ich  pogrzeb l i .

D e p e s z e  L o r d a  W elling ton a  d o c h o d z ą  do 5go M a ­
ja.  G ł ó w n a  jego k w a t e r a  by ła  jeszcze za w sze  w  Frei-  
nada  ; lecz r o z m a i t e  p o r u s z e n i a  w o y s k o w e  z a p o w i a ­
dały  b liskfe o t w o r z e n i e  k a m p a n i i .  J e n e r a ł  p o s u ­
n ą ł  s ię ze s w o i ą  d y w i z y ą , aź w y ź e y  Coria.  H i s z p a ń ­
skie  k o r p u s y  p ód  J e n e r a ł a m i  IF  He sp a na , M uvillo  i 
0 ’Donel c z y n i ły  o b r ó t y  p r z e c i w k o  K a s t y l l i l  ( Zusch. ) 

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .
D n i a  1 5 M a ja  c z t e r y  b a t a l i o n y  m i l i cy i  Szłąskięy  

w e sz ły  do W ro c ła w ia  , d n i a  zaś i rjg o  w  dalszą  u da ły  
się d rogę .

G d y  N a p o le o n  w s z y s t k i e  s w o i e  s i ły,  j ak i em i  t y t ­
k o  ro z r zą d zać  m o ż e ,  w  ie den  p u n k t  zg r o m a d z i ł ,  w i e ­

j e  z a te m  m i a s t ,  p i e r w e y  p r z e z  w o y s k a  F r a n c u s k i e  
o s a d z o n y c h , i ak o  to  , L ip s k ,  D essa u ,  i  i n n e ,  w y p r ó -  
z n i o n e m i  zos ta ły .  O ko l i c zn o ść  t a  s ta ła  się korzy s t n ą  
d l a  w o y s k  s p r z y m i e r z o n y c h ,  k t ó r e  w y sy ła iąc  w  ro ż n e  
s t r o n y  p o d i a z d y ,  i o d d z i a ły  w  n ie spokoyność  w p r a -  
w i a i ą  w o y s k o  Ffa-nęuzk ie  -—  T a k  d n i a  2Ógo M aja  z r a ­
n a  koza cy  pod  Coennern ( nad S a lą  niedaleko M a g d e ­
burga ) n a p a d l i  n a  9 0 0  ludz i  F r a n c u z k i e y ,  w c a l e  ś w i e ­
żo o r g a n i z o w a n e j  k a w a l e r y i ,  k t ó r a  d l a  k o m p l e t o w a ­
n i a  r e g i m e n t ó w  do  g ł ó w n e g o  w o y s k a  c iągnęła .  Za le -  
d w o  100 lud zi  z te go  o d d z ia łu  u y śd ź  m ogło ;  
r a ł  Poinęon  ( d o b r z e  w  B e r l i n i e  z n a i o m y  ), d w a y  I o ł -  
k o w n i c y ,  i 3 8 o r a n g  n i ż szych  do s ta l i  s ię  w  n iew o lą ;  
ci wszyscy,  w r a z  ze z d o b y t ą  w o i e n n g  kassą.,  p rzez  Des­
sau p r z e p r o w a d z e n i  byl i .  ( D n i a  27  M aj a  w  w i e c z ó r  
J e n e r a ł  Poinęon  b y ł  p r z y w i e z i o n y  do I k r  lina. )

K r ó l e w s k o - P r u s k i  J e n e r a ł  L e y t n a n t  Stutlerheim, 
f o r m u i e  w  Prussach  k o r p u s  k o z a k ó w .

Szw e d z i  w  z n a c z n e y  sile s to ia  nad Elbą,  1 w k r ó ­
tce  za  t e  r z e k ę  p r z e p r a w i ć  s ię m a ią .  ( Zuschauer . )

D o n o s z ą  z W e se l ,  że 1600  r o b o t n i k ó w  co d z ie n ­
ni e  p ra c u ie  około  w a r o w n i  t e g o  mias t a ;  zaczę to  inz  
w s t a w i a ć  pal issady:  t w i e r d z a  m a  mieć  d o s t a t e k  ż y w n o ­
ści , i b ędz ie  m o g ła  w y t r z y m a ć  d łu g i e  oblężenie .

’ P u b l i c zn o ść  L o n d y ń s k a  z a y m u i e  s ię c iągle  w a l e ­
c z n y m  k o z a k i e m ,  k t ó r y  się p i e r w s z y  r a z  w  t e y  s to l icy  
u k a z a ł —  O f i c e r  R o s s y y s k i , k t ó r y  go z sobą p r z y ­
w i ó z ł , d o w i e d z i a w s z y  s i ę ,  iż n i e k t ó r e  osoby chc ia ły  
m u  czynić  d a r y  w  p i e n i ą d z a c h ,  p r o s i ł ,  aby się od 
t e g o  w s t r z y m a n o ,  gdyż żo łn ie rz  Rossyy sk i  n i e  zw ykł  
p r z y j m o w a ć  u p o m i n k ó w  w  t y m  r o d z a i u  : lecz gd yb y  
m u  o f i a r o w a n o  b r o ń  dla  w a lc z e n ia  p r z e c i w  F r a n c u ­
zom , p rz y ią łb y  ią  z n a y w ię k s z ą  w dz ięczno śc ią .  U w a ­
ga t i k  sz l ac h e tn a  i t ak  g o d n a  r y c e r z a  , n ie  m o g ła  n ie
w z n i e c i ć  p o w s z e c h n e g o  u n i e s i e n i a ,  n a z a i u t r z  w i ę c  sko ­
r o  sie o b a  ukaza l i  na b u r s i e  , o d e z w a ło  się w i e l e  g ło ­
sów:  „ o k a ż m y  t y m  tow a r z y s z o m  b r o m  , że u m i e m y  

sza co w ać  m ę s t w o  w a le czn e g o  w s p ó ł z i o m k a  , k t ó r e -  
5 o0 do nas przys ła l i  , o p a t r u i ą c  go o rę że m  z A n g ie l -  

”  sk ich  r e k o d z ie ln i  „  —  D n i a  20 k w i e t n i a  k o z a k  p o ­
szedł  o d w i e d z ić  f a b ry k ę  P a n a  A ckerm anna  , k t ó r y  m u  
o f i a r o w a ł  b a rd zo  p i ę k n ą  s z a b lę ,  z t y m  n ap i sem  po 
R o s s j y s k u  i po  Angie l sku : ofiarow ana A lex a n d ro w i  
Zem lenutin  , kozakow i D ońskiem u , z  pólku S u lin a ,p rze z  
R udolfa  Ackermanna. L ondyn  20 kwietnia  1 8 13. N a  
r ę k o i ś c i  nap is  ł a c i ń s k i ,  pro Deo, Imperatore , et F a tr ia .  
P o k a z a n o  m u  g d z i e i n d z ie y  sz t ych  iego p o i t i e t u ,  k t o -  
r e «o żą d a ł  mieć  pwwną l iczbę  exempla iz óvv  dla s ie­
b i e ,  d l a  żony ,  i dz iec i .  P .  H caphy  m a l a r z  ro b i  o b ra z

h i s t o r y c z n y ,  w  k t ó r y m  go w y s t a w i a  w  t iey  c h w r l i , '  
k i e d y  z w y c i ę ż a  i  o b a l a  n a  z i e m i ę  o f i c e r a  F r a n c u z k i e -  
g o  : b ę d ą c  t a m , r o z m a w i a ł  c h ę t n i e  p r z e z  t ł u m a c z a  z  
w i e l ą  o s o b a m i ,  k t ó r e  m u  o  i e g o  o y c z y z n i e ,  i  o b y c z a -  
i a c h  W s p ó ł z i o m k ó w  z a d a w a ł y  p y t a n i a .  W  s p o s o b i e  
s w o i m  o b c h o d z e n i a  s i ę  i  m ó w i e n i a  m a  w i ę c e y  sw  o b o -  
d n o ś c i  i  g r a e y i , n i ż e l i  s p o d z i e w a n o  s i ę  p o  c z ł o w i e ­
k u  t e g o  s t a n u .  K o z a k  t e n ,  m ó w i  The T im e s , z a d a i e  
p r z e z  s w e  p o s t ę p o w a n i e  f a ł s z  t e m u  w s z y s t k i e m u ,  c o  
F r a n c u z i  z  t a k ą ' n i e w i a d o m o ś c i ą  t w i e r d z i l i  o  t y m  n a ­
r o d z i e .  T r u d n o  i e s t  w i d z i e ć ,  p o m i ę d z y  ż o ł n i e r z a m i  
i a k i e g o k o l w i e k  i n n e g o  n a r o d u ,  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y b y  

- m i a ł  f i z y o g n o m i ą  w i ę c e y  w y r a ż a i ą c ą  , u ł o ż e n i e  p r z y ­
z w o i t s z e ,  p o s t a w ę  t a k  s w o b o d n ą  1 t a k  p r a w d z i w i e  
w o i o w n i c z ą ;  w s z y s t k i e  D a m y ,  k t ó r e  g o  w i d z i a ł y ,  ś c i ­
s k a ł y  g o  z a  r ę k ę  z w y c z a i e m  k r a i o w y m .  N a  t e a t r a c h  
L o n d y ń s k i c h  ś p i e w a n o  n o w ą  a r y ą  , k t ó r a  s i ę  z a c z y n a  
o d  t y c h  w y r a z ó w :  , , w a lec zn y  kozak  „  P o e t ą  t e y  p i e ­
ś n i  i e s t  P .  Ditcher. ( L e  Conscrv. )

D O  D Z I E R Ż A W Y :
2 ’Kamienica murowana wespół z placem i ogrodem A ngielskim 

J W .  Leopolda Górskiego Czeszn: W .  X L it:  za Ostrą Praraą w m ie ­
j c i e  W iln ie  leząca , w czasie przeszłey kampanii Woienney zruyno-
wana została.  Jeśli k to życzy do pewnych lat obi4<i do wyerygowa- 
nia , m a  się jawie do W - Frzyałgowskiego Da Szklatoney Ulicy Po- 
rudomińskiey zwaney.

O S T R Z E Ż E N I A .
3 Niźey ha podpisaniu wyrażony będąc trafiony w R. 1812 Julii 

2  przez woyskowych ■ nieprzyjacielskich w piersi i w prawą łopatkę 
kulą karabinową, gdy z tego postrzału czuiąc doięgliwość w prawey 
ręce odmienny widzę charakter T.ęki -moiey, przeto w celu zapobie­
żenia , aby ludzie c h c iw i ,  podstępem fabrykacyi bawiący s i ę ,  m a ­
jąc łacnieyszą sposobność odmienny móy charakter im i to w a ć ,  nie 
przychodzili w czasie po satysfakcyą z fałszowanemi inskrypeyami , 
że odtąd aź do zupełnego władania  dla bespieczeństwa wszelki móy 
inskrypcyiny na jakąkolwiek bądź sum mę Dokument , tye inaczey 
przez-m nie  wydawanym będzie , jak tylko z świadectwem F ieczę-  
ta rsk im  W .  Ignacego Czyża Sędziego Osemiań: lub W . Hipolita 
W o łłk a  Sędziego Gran: P t tu  NowOgr: i z takowym tylko świadec­
tw e m  a nie inny do opłaty obowiązywać m ię  będzie , przez niniey- 
szą*publikacyą Publicznos zaw iadam iam . O sz m n ń :  Z iem skiego Są­
du Prezydent Samuel W ołłk .

2 W  W łnckiew icz  wydał iR ia  ubra 11 dnia Oblig n a rz e r :z ł ł :  400  
Żydowi Leyzerowi Dylonowi mieszkańcowi Nreświskieniu , a Kla­
sztor PP. Benedyktynek Nieświskich przymuszdrty tegoż W .  W ih c -  
kjewicza w takowey sum mie zabespieczyć, gdy po zaszłych skargach 
rozpoczęte w Nieświżu śledztwo i Opluta za temi Obiigami rezoiu- 
cyą J W .  Mińskiego W oiennegoG ubernatora  Ihnatijewa w strzym aną 
zosta ła  , przeto , aby nikt na pomienione Obiigi pod u tratą or.ych 
układów żadnych nie-czynił ,  awizacyą potróyną ostrzega Plenipo­
te n t  'Klasżt. 'Nieświsk Benedykt: Józef Duk.szyńskr.

• B O N I  E S 1 E. N  1 A-
5 Poda ie  się do wiadomości , iż ktoby znalazł pulares błęki­

tny ,  z /różnem i rachunkami , lewitami fam il i in em i,  notatkami , r e ­
gestrami , kartkami , takoż desseniami i fo rm am i różnem i ; takoż 
pudło, w którym znaydowało się 13 kołnierzyków haftowanych na 
naypięknieyszych muślinach lub batyftach , g  czypków ’haftowanych,
2 chuftkr , iedna b ia łym , druga kolorami haftowane., i  suknia oftyn* 
dyńska gładka cienka muślinowa , kilka łokci Angielskich bardzo pię­
knych i ciękich korón w zęby , 20 łokci bruxelskich i fram.uzkich 
koron w kilku kawałkach i innych wiele rzeczy ;  ma się pzgłosić 
do W .  Józeffa Przysieckiego Kol: Rege; mieszkaiącago w  Dornia 
Juftyna Abramowicza pod N. 205. a odbierze przyzwoitą nadgrodę.

2 W  tych dniach n iew iadom o gdzie się podział m ało le tn i  ch ło ­
piec syn zagranicznego krawca Johana L iweua po im ien iu  Daniel m a­
jący la t  9, "który nie znaiąc pozycyi m i a s t a ,  mógł zabłąkawszy się 
znaleśdź u kogokolwiek przytulenie. Zarządzający Policyą w W i l ­
nie u p ra sza ,  jeżeli u  kogo znayduie się pomieniony ch ło p ak ,  zgło­
sić się do niego lub prosto do domu Malawskiego za Ostrą Bramą 
i tem  pocieszyć w starości Oyca jego.

2 W  Roku i8i2> pierwszych dni Junii Oficer Prt w ian tsk i N azra-  
czow, przy Magazynie Telszew skim  będący, do usług swey f a m i l i , 
i W .  JP. Bielawskiey, przyiął donoszących córkę, im ien iem  Katarzy­
nę , maiącą teraz  la t  12 i p ó ł ,  wyieżdżarąc przed wkraczającym n ie ­
przyjacielem , takow ą dziewczynę z sobą wywieźli i dotąd nie odsy­
ła ją  do rodziców , w  mieście Telszach mieszkających ; uprasza się 
Prześwietne Publicum , aby wiedząc o mieyscu przebywania W  JP. 
Bielawskiey z swą córką i Katarzyną Zakiewiczówną Taczyło R o dz i­
ców w T elszach  będących uwiadomić. Telsze  dnia 12 M aja  1813- 

N ikodem i Agnieszka Zakiewiczowie.
2 Sławetny Parfem Sąmczynski mieszczanin Kowelski zawarłszy 

szlub z Sławetną Petronellą Samczyńską w mieście Kowlu przed l a ­
ty  o śm n as tu ,  i ta  po pTzemieszkaniu z n im  czas niejaki , pomienio- 
nego Parfem a , od' lat już przeszło cz te rnastu  opuściła ,  gdy tenże 
przez rćwne wywiadywania się, i wydanych komm unikacyach do i n ­
nych Konsystorzow nadto i edyktach w Łućkiey Dyecezyi , gdzieby 
s ię  pomieniona Petronellą znaydowała, dotąd nie może powziąć w ia­
domości - Które jeśliby gdzio znaydowała się , aby wiadomy o niey 
raczył zaw iadom ić Łucki Rzymsko - Katolicki Łaciński Konsystor*.

Parfem Sąmczyński.
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